„bez tytułu III” 

śnię. 

coraz głębiej  

mocniej  

szybciej 

nie o mnie 

nie o tobie 

o nas nie 

śnię. 

o pogodzie 

bo tak jest  

łatwiej lepiej  

i wygodniej  

                                       Damian Dziura 

„imieniem” 

i w jednej chwili  

przestaje być imieniem  

zaczynam być 

wszystkimi uosobieniami  

mojego charakteru  

męskości  

dziecięcych fascynacji  

a od czasu do czasu  

może ktoś krzyknie za mną  

nazwie mnie 

nie stosował na mnie  

przenośni 

wylewał frustracji  

pozwolił zostać  

między słowami  

lecz niezadługo  

i nie szturchał nazwiskami  

by oszalał mnie  

i uporządkował imieniem  

                                            Damian Dziura 

„W” 

18.30 dworzec Rzeszów 

na szybie  

nasze oddechy 

w walizkach 

bielizna 

pudełko twoich ust 

pogoda  

względnie podła 

tylko twoje lewe oko drży  

                                                               Damian Dziura 

„Ona” 

zawsze wyobrażałem to sobie 

jako winogrona 

kiście eksplodujące w dłoniach 

zgrzytanie zębów o 5 nad ranem 

przyśpieszony oddech tuż przed zaufaniem 

później rozstanie  

czy było wysublimowane ? 

rano łóżko płonie zapachem porzeczki 

a twe ciało paruje żarem gorączki  

wstaje nie mówię nic nie dziś 

kiedyś nie lubiłem burzy 

zostałem nastolatkiem  

                                                       Damian Dziura 

„introwertycznie” 

zostałem kiedyś  

dotknięty 

palcami opuszkami 

na twarzy 

w pośpiechu w ścisku 

przez przypadek 

dostałem refundowane 

tabletki na obojętność 

tknęłaś mnie ty 

swoją wstydliwością ćmy 

miałaś niewinne brwi 

to tym uwiodłaś mnie 

w autobusie linii 11  

                                   Damian Dziura 

„mam takie prawo” 

nie mam prawa  

do żadnej części  

twojego ciała  

nie mam żadnego  

twojego włosa  

pieprzyka na udzie 

nakierowujesz mnie nogami  

kłodami pod nogi  

jak długo tak można 

jak widać coś koło dwudziestu lat 

skoro nie odchodzę  

a ty odpowiadasz zagadkami 

nie wiem czy wiesz  

ale na każde dziesięć achów 

przypada tysiąc ochów  

już nawet się nie budzę  

na dźwięk zapachów  

i nigdy nie wiem  

gdy podnosisz rękę 

chcesz mnie podrapać  

czy sprawdzić mój zarost 

zbliżamy się  

i odchodzimy  

taki masz plan  

a wszystko to przeszywa 

moje ciało  

i doprowadza do stanu  

metalicznych oddechów  

                            Damian Dziura 

„trzecia w nocy”

nie mam prawa  

do żadnej części  

twojego ciała  

nie mam żadnego  

twojego włosa  

pieprzyka na udzie 

nakierowujesz mnie nogami  

kłodami pod nogi  

jak długo tak można 

jak widać coś koło dwudziestu lat 

skoro nie odchodzę  

a ty odpowiadasz zagadkami 

nie wiem czy wiesz  

ale na każde dziesięć achów 

przypada tysiąc ochów  

już nawet się nie budzę  

na dźwięk zapachów  

i nigdy nie wiem  

gdy podnosisz rękę 

chcesz mnie podrapać  

czy sprawdzić mój zarost 

zbliżamy się  

i odchodzimy  

taki masz plan  

a wszystko to przeszywa 

moje ciało  

i doprowadza do stanu  

metalicznych oddechów  

                                             Damian Dziura 

„moja ulubiona zimna suka” 

ma dwa piegi 

na nosie i nad 

górną wargą  

ma tez usta 

proste równe  

kubistyczne 

zgrabne nogi  

ramiona nagie 

w głowie też ma ładnie  

ulubiony kolor  

fiolet myślę  

może barwa zdrady 

nie wracamy  

ani nie odchodzimy 

zbyt późno na marsz 

napijmy się wódki  

w tym momencie 

to brzmi słusznie  

styczeń 

                        Damian Dziura 

„dzieciństwo” 

teraz z napisem "Sumienie" na koszulce 

i plamami musztardy  

gnam jak dziecko  

specjalnie wpadam w kałuże  

staje pod latarniom  

może akurat się załapie  

i znów czuje się  

jak parolatek  

śmigając na swoim składaku  

moje dzieciństwo to  

połykanie kamieni i 

rozdarte kolano 

wiem tyle na pewno  

aż pewnego dnia  

mój rower ukradli  

śmieciarze 

                                   Damian Dziura 

„list” 

proszę, napisz teraz do mnie list 

długi i przejmujący, niech będzie nagi  

niebo przeżyje swe ostatnie dni  

gdy go dostane. 

raz, dwa, trzy zapominam  

szczerze mówiąc, spieprzaj z naszego 

zdjęcia  

           - napisała  

moje łóżko jest zbyt ciasne dla nas dwojga  

więc odchodzisz gdy przewracam  

się z boku na bok  

           - odpisałem  

                                      Damian Dziura 

